
Niedziela 13 Lutego. Bok 1870.

Cena przedpłaty: miesięcz. kwart.
W Krakowie 90 cent. 2 złr. 50 c.
W  całej Austrji 1 złr. 15 „ 3 „ 25 „
“W Prus. i Niem. 25 srgr. 2 tal. 12 srgr. 
W Belg., Włosz. i Szw. 5 fr. 12 fr.
We Francji i Anglji fi fr. 15 fr.

Numer pojedynczy 5 centów.
W Krakowie odnoszenie do domów 10 c. mieś. 
Redakcja i Administracja ul. Florjańska Nr. 355.

Wychodzi codzień prócz poniedziałków i dni poświętnych o godz.
8 rano. — Listy niefrankowane nie przyjmują się. — 

Reklamacje nieopieczętowane wolne są od opłaty. 
A jen cje  Kur jera K ra k o w sk ieg o .  W  Krakowie: księgarnia 
J  Czecha w Rynku, to Tarnowie: handel P. Miildnera, w R ze­
szowie: księg. Pellara, w Przemyślu: księg. braci Jeleniów, we 
Lwowie: Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego, księg. Seyterta 
i Czajkowskiego, to Poznaniu: księgarnia A. J . /upańskiego, 
to Wiedniu: Haasenstein et Yogler, Wien, Neuer-Markt Nr. 16.

Cena ogłoszeń (inseratów).
Od wiersza drobnego druku za każdorazowe 

umieszczenie 4 centy.
Opłata stemplowa 30 cent. od każdego ogło­

szenia za każdorazowe umieszezeuie.
Za ogłoszenia nadsyłane wprost do redakcji 

i płatne gotówką, stempel płaci wydawnictwo.
Inseraty przyjmuje Ż. J. Wywiałkowski, ul. 

św. Anny, dom dra Balko.

Przegląd polityczny.
Uwaga dzienników wiedeńskich zwróconą, 

jest na obrady komisji nad rezolucją galicyj­
ską, k tó re  jak  się zdaje dosyć długo jeszcze 
potrwają. Dzienniki nie tracą  nadziei, że 
przyjdzie do porozumienia i szczególniejszą 
baczność zwracają na fakta utwierdzające te 
nadzieje. Jako fakt taki z zadowoleniem za­
pisały pisma wiedeńskie wystąpienie posłów 
P io tra  Grossa i Sawczyńskiego z klubu rezo- 
lucjonistów, który powziął uchwałę, że dele­
gacja powinna wystąpić z rady państwa.

Na posiedzeniu rady państwa d. 10 bm. 
przyjęto bez zm iany praw o znoszące  zakaz  
koalicji. Rozprawy nad niem nie m iały szcze­
gólnego znaczenia. Tylko poseł Skene upierał 
się przy utrzymaniu zakazu, a Mayerhofer 
żądał odroczenia. M inister sprawiedliwości 
bronił w dłuższej mowie nowej ustawy.

Wniosek bar. Petrino, żądający, aby roz­
szerzenie autonomji, do którego dąży Galicja, 
rozciągnąć i na inne kraje koronne „z uwzglę­
dnieniem ich potrzeb11 przyszedł także we 
czwartek przed pełną izbę, został poparty 
i przyjdzie pod obrady.

Główniejsi deputowani rady państwa od­
bywają w ministerjum spraw wewnętrznych 
narady nad reform ą wyborczą. W naradach 
tych idzie głównie o to, ażeby uzyskać przy­
zwolenie polaków na bezpośrednie wybory, 
Suyż inaczćj cały projekt reformy wyborczej 
jest rodzajem zam ku na lodzie.

W edług Monitora liczba aresztowanych w 
t'aryzu w czasie ostatnich wypadków wynosi 
4z5. Słynne prawo o bezpieczeństwie publi- 
cznem, k tóre Ollivier znieść postanowił, is t­
nieje jeszcze, i gdyby m inister sprawiedliwo- 

zastosować w całej surowości, 
g wniejsi przywódcy zaburzeń mogliby być 
sKazani na internowanie w Algierze, a nawet 

ywiezieme do Kajenny. Należy się jednak 
spodziewać, że rząd dzisiejszy nie postąpi 
sobie tak  nietaktownie.

Jakkolwiek zamieszki w Paryżu j uż się s ta ­
nowczo skończyły, znajdzie się jednak w krót­
ce niejedna sposobność do ponowienia ich 
choćby na mniejszą skalę, np. w czasie pro­
cesu aresztowanych lub pogrzebu kogoś co 
może umrzeć z odniesionej rany. Powodzenie 
tych ruchów będzie jednak tem bardziej nie­

podobne, że dwaj główni przywódcy, Roche­
fort i Flourens wziąć nie będą mogli w nich 
udziału.

W gabinecie angielskim, według krążących 
pogłosek m a panować rozdwojenie. Powód do 
tej pogłoski dał wyjazd m inistra handlu, lorda 
Brighta, do Szkocji, upozorowany chorobą, w co 
ani pora obecna, ani miejsce, do którego wy­
jechał, ani chwila opuszczenia Londynu w przed­
dzień otwarcia parlam entu, wierzyć nie po­
zwala.

Przyczyny świeżćj zmiany gabinetu w B u­
kareszcie szukać należy w oporze jaki izba 
staw iała nowym projektom finansowym, ko­
niecznym  dla rów now agi budżetu. Dla prze­
prowadzenia tych projektów potrzeba było 
rozwiązać izbę, na co książę Dymitr Ghika 
przystać nie chciał i dlatego wraz z kolega­
mi otrzym ał dymisję.

Wiadomości polityczne.
W iedeń , 11 lutego. Jen era ł Rodich został, 

jak  donosi Pesti Nap/o, powołanym do W ie­
dnia, w celu wytłómaczenia się dla czego przy 
uspakajaniu okręgu kotarskiego przekroczył 
swoje instrukcje.

M inister H asner poddał pod zatwierdze­
nie cesarskie projekt wyłączenia wydziału po­
licji z pod ministerjum obrony krajowej. Po 
rozstrzygnięciu tej kwestji rząd  zajmie się 
dopiero kwestjami osobistemi. W edług pro­
jektu  p. H asnera wewnętrzna policja państw o­
wa poddaną zostanie pod prezydjum mini­
sterstwa, zaś sprawy administracyjno-policyjne, 
dyrekcje policji itd. oraz cywilna straż bezpie­
czeństwa przejdą pod zarząd ministerjum spraw 
wewnętrznych, a żandarm erja i policja woj­
skowa pozostaną pod zarządem  m inisterstwa 
obrony krajow ej, którego formalnie jenera ł 
W agner jeszcze nie objął.

P r a g a ,  11 lutego. Rada szkolna krajowa 
zaleciła szkołom klasztornym, aby jako za­
kłady publiczne urządziły się w ten sposób, 
żeby uczniowie i nauczyciele innowiercy mogli 
brać w nich udział.

Potw ierdza się wiadomość, że pod Melni- 
kiem  urządzonym zostanie stały  obóz.

I i ie b ru k , 11 lutego. W A rnthal kobiety

napadły z kijami na okręgowego inspektora 
szkół i ciężko raniły go w głowę.

PRUSY. Berlin, 11 lutngo. Izba deputo­
wanych obradowała dzisiaj nad pozycją 720,000 
tal., użytych na procenta od jednćj pożyczki 
kolejowćj, k tó ra  wydaną została wbrew u - 
chwale izby. Komisja postanowiła w ydatku 
tego nie zatwierdzać.

M inister finansów usprawiedliwiał ten wy­
datek dokonany przez jego poprzednika u a -  
glącemi potrzebami państwa, i tern, że mini­
ster działał w dobrej wierze, iż wydatek ten 
dodaikowo zatwierdzonym będzie.

Hr. Bismarck uznaje, że pod względem 
formalnym postąpiono niewłaściwie, spodziewa 
się jednak, że dokładne wyjaśnienie rzeczy 
nakłoni izbę do zatwierdzenia tego wydatku.

Dalsze rozprawy odłożono na dzień na­
stępny.

Aordd. Allg. Z tg . powołując się na świe­
ży artyku ł Journal de St. Petersb., mówi, że 
nagromadzenie wojsk tureckich na granicy 
czarnogórskiej w Bośnji, Serbji i Hercegowi­
nie, może zaniepokoić państwa i wyraża na­
dzieję, że Porta, zgodnie z życzeniem mocarstw, 
uniknie wszelkiego powodu do zawikłań na 
wschodzie.

FRANCJA. Paryż, 11 lutego. W nocy ze 
środy na czwartek spokój w żadnym punkcie 
Paryża zakłóconym nie został.

Memorial Dipl, zapewnia, że ogłoszony w  
Allg. Augs/j. Ztg. szem at dogmatyczny, który 
ma być zatwierdzonym przez sobór, je s t pod­
robiony. Tenże dziennik zaprzecza obiegającćj 
pisma wiadomości, że rząd francuzki rozesłał 
do swych reprezentantów zagranicą notę, m a­
jącą  za przedm iot wykonanie trak ta tu  prag- 
skiego.

Ciało prawodawcze ma dziś wybrać ko­
misję do zbadania położenia ekonomicznego
i handlowego.

ANGLJA. Londyn, 11 lutego. Na dziś 
w nocy odbytem posiedzeniu izby niższej wniósł 
G ladstone, aby przywódcy fenjanów R ossa, 
jako skazanemu przestępcy odmówić wstępu 
do izby. Moore wnosi, aby wybrać komisję 
w celu zbadania jak  należy postąpić w takim  
wypadku. W niosek ten, poparty przez znako­
mitych prawników, został większością 301 gło­
sów przeciw 8 przyjęty.
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HISZPANJA. Madryt, 11 lutego. Na po­
siedzeniu kortezów z powodu pewnego wyra­
żenia jenerała Zuesada oświadczył Topete, że 
nigdy fregaty hiszpańskie nie zostaną użyte 
do przewiezienia jakiego popieranego przezeń 
kandydata do tronu

WŁOCHY. Florencja, 11 lutego. Królowa 
Pia ma się lepiej.

Rząd wzywa gminy, aby się zrzekły wy­
nagrodzeń za kwaterunek.

Dziennik Corrtere detle Marche obstaje 
przy podanej przez siebie wiadomości, że ga­
binet Oliviera domaga się reform w Rzymie.

TURCJA. Konstantynopol, 10 lutego. Wi­
cekról Egiptu napisał list do swego repre­
zentanta przy Porcie, w którym tłómaczy się, 
że uzbrajał armję dlatego, aby tak ważną 
prowincję jak  Egipt postawić na wysokości 
dzisiejszego postępu. Oficerowie greccy bawili 
w Egipcie, ponieważ pragnęli wstąpić do ar- 
m ji, gdy ich jednak nie przyjęto, wkrótce 
odjadą.

SERBJA. Belgrad, U  lutego. Z powodu 
nagromadzenia wojsk tureckich na granicy 
czarnogórskiej dziennik Vidovdan powiada, że 
zamach na Czarnogórę jest zamachem na 
Serbję, gdyż czarnogórcy stanowią jej prze­
dnią straż, i wzywa rząd , aby oświadczył 
Porcie, że jest solidarny z Czarnogórą.

GRECJA. Ateny 5 lutego. W okolicach 
Teb miała miejsce kilkogodzinna bitwa mię­
dzy wojskiem i rozbójnikami. Ci ostatni po­
konani zostali.

Spodziewają się tu przyjazdu królestwa 
duńskich.

K r o n i k a .

K ra k ó w , 13 lutego. Donoszą nam, że na dochód 
budowy teatru poznańskiego odbędzie się w Krako­
wie w same ostatki bal, którego urządzeniem zajmuje 
się komitet pod przewodnictwem prezydenta miasta 
dra Dietla.

* Kilku kupców i cukierników tutejszych, zapo- 
zwanych wczoraj zostało przed sąd delegowany, z po­
wodu sprzedawania Smog bez upoważnienia. Sąd de­
legowany skazał ich na 80 centów kary, prokuratorja 
jednak  założyła rekurs, gdyż wnosiła 3 złr. kary. Je ­
den z obżałowanych chciał natychmiast, dla pozbycia 
się dalszych kłopotów tę karę zapłacić, sąd jej jednak 
nie przyjął.

* Były minister rolnictwa hr. Alfred Potocki otrzy­
mał od towarzystwa rolniczo - leśnego w Neustadt w 
Morawji adres dziękczynny za położone na swem sta­
nowisku zasługi.

* Od kilku dni pojawił się na ulicach Krakowa 
przemysłowiec, który przy odgłosie bębna oprowadza 
niedźwiedzia i wielbłąda. Niedźwiedziowi może jeszcze 
być przyj emnem, że się przechadza i zwiedza osobli­
wości Krakowa podczas syberyjskiego mrozu, ale dla 
mieszkańca zwrotnikowych pustyń przechadzka taka 
nie może być ani ponętną ani zdrową. To też biedny 
dwugarbowiec ogląda się do koła szukając współczu­
jących spojrzeń, lecz na twarzach tłumu otaczającego 
tę menażerję w minjaturze, złożonego po nąj większej 
części z niedorostków, spostrzega tylko śmiech pusty.

* We wtorek przypada ciągnienie losów miasta 
Stanisławowa, po 20  złr. Główna wygrana 80oo złr.

* Czerwono drukowane banknoty reńskowe i pię- 
cioreńskowe przyjmować będą Urzędy podatkowe aż 
do października rb. Papierowe dziesięcio centówki mają 
wartość aż do końca marca 1870 r. Co się tyczy sre­
brnych szóstek z r. 1848 i 1849, ministerjum skarbu 
oświadczyło, że mogą tak długo zostawać w obiegu, 
jako  prawny pieniądz, dopóki ceutralńa kassa państwa 
w dotychczasowej wartości dziesięciu centów przyjmo­

wać je  będzie. Przywóz takich szóstek z zagranicy jest 
dozwolony, i nie podlega opłacie cła.

* N. Pan mianował tajnym radcą z uwolnieniem 
od taksy jeneralnego koniuszego i c. k. szambelana 
hr. Władysława Rozwadowskiego, naczelnika sekcji 
w ministerjum rolnictwa, w nagrodę p łożonych w 
służbie zasług.

* C. k. Namiestnictwo zawiadamia, że pan W iktor 
Ziętkiewicz nadał opróżnione stypendjum fundacji ś. p. 
Wincentego Ziętkiewicza w rocznej kwocie 4-2 złr. 
w. a. na lat trzy, t. j. od początku roku szkolnego 
1869 aż dó końca roku 1871 Adamowi Korasadowi- 
czowi, uczniowi III klasy szkoły realnej we Lwowi;.

*  Gazeta Lwowska  dowiaduje się, że ministerstwo 
sprawiedliwości poleciło wykonać fotografie najsłyn­
niejszych więźniów lwowskiego zakładu karnego* u 
Brygidek, każdego w 6 egzemplarzach. Zdejmowanie 
fotografii ju ż  się rozpoczęło. Będzie to zajmujące a 
zarazem pożyteczne album. Policja lwowska już  od 
pewnego czasu z.dera także fotografj ■ słynniejszych 
złodziei i ma ju ż  bogate album, po większej części 
żydków, które już  nieraz bardzo się przydało przy 
ściganiu winnych.

* Według Tag es Presse na kolei lwowsko-czernio- 
wieckiej w wagonie trzeciej klasy zmarzła w drodze 
kobieta z dzieckiem.

* ? k/ m. około wpół do 8 wieczorem na 
pogodnem niebie ukazała się w Czerniowcach zorza 
północna, trwająca, cztery minuty. Nie obznajmiony z 
tego rodzaju zjawiskami strażnik na wieży chciał już 
dać znak pożaru, gdy zorza znikła. Nazajutrz rozpo­
częły się mrozy.

(X. Y.) S o w y  S ą c z  7 lutego. Szlachetne ustawy 
dbają o człowieku w zarodzie, a przykre słowo dane 
kobiecie w błogosławionym stanie, gdy wywoła irryta- 
cję, prawo zowie zbrodnią. Tyle troskliwości o zarod­
ku, a cóż dopiero o żyjącym? Zasady filantrop jne 
doszły u nas do ostatecznych kresów, potworzono to- 
warzystw-a dobroczynności, których komitety rozwinęły 
czynność w najlepsze, a pełne ludzkości serca nie wy­
czerpane są w pomysłach miłości. Fanty, składki, za­
bawy, przedstawienia następują jedne po drugich, 
ciepłe promienie miłości bliźniego przebiły ju ż  nawet 
grnbą a chłodną skorupę naszego m agistratu, który 
dla biednych wdów po policjantach przeznaczył w 
budżecie po ćvrierć fury drzewa na zimę; już nawet 
i żelazna konsekwencja prawa złagodniała pod ożyw­
czą ideą ludzkości, opatrując ciepłą strawą, mieszka- 
ni m i odzieżą zbrodniarzy, otaczając ich wszelką 
opieaą i miłością. Gdy tyle dla tych, cóż uczyniono 
dla owych, którzy obrani ze wszelkich zasobów, bez 
przyjaciół i krewnych w obecnej chwili i s ttsu n k ah , 
nawet pracy znaleść nie mogąc, nędzą zmuszeni, źle 
okryci na rogu ulic wyciągają rękę? Cóż dla tych 
uczyniono ?

Gorzka ironja przebiega usta, bo krew się ścina 
na widok śmierci wśród rynku, śmierci z głodu i zimna.

Obecne mrozy pięcioro w oczach naszych zabrały 
nam ludzi: żebrak Ignacy Młynarz, wyrobnik imie­
niem Karol, zamarzli w rynku; taką samą śmiercią 
zginęło dwoje dzieci z Chełmca i Dombrówki, a wresz­
cie stara kobieta, która zmarzła oparta o słup tele­
graficzny.

Czem się to dzieje?.... Kto wie, czy nie najważniej­
sza przeszkoda leży w ciągłej walce, jak ą  toczą, i prze­
szkodach, jakie sobie stawiają, władze administracyjne 
i autonomiczne. Magistrat, ludzki dla wdów po poli­
cjantach, nic ma czasu zajmować się marznącemi że­
brakami. Komitet dobroczynności sądzi, że jest dla 
ochronki, a nie dla ubogich na ulicy, o których winno 
dbać starostwo i magistrat, chociaż n. p. w Limano­
wej, w- Wieliczce, w Gorlicach, Jaśle i Sanoku podo­
bne komitety objęły opiekę nad nieszezęśliwemi i ku 
ich wsparciu dają stałe widowiska amatorskie, lecz u 
nas bardzo trudno zebrać amatorów, a zwłaszcza też 
amatorki, które zawsze, ilekroć taka myśl przyjdzie 
do wykonania, tysiączne robią trudności. Są pod tym 
względem wyjątki, n. p. panny Z. i K. śpieszące za­
wsze chętnie tam , gdzie idzie o otarcie łez nieszczę­
ścia, ale bez ogólnej pomocy wyjątki niewiele mogą. 
To też nędza okropnie dotkniętą została w tych cza­
sach i nikt nie mógł jej podać ręki, ani zapobiedz 
nieszczęśliwym wypadkom.

Sącz leży nad trzem a wodam i, w ięc też i zimno 
tu  jest w iększe i tak m ieliśm y 31 styczn ia  21*, 2 lut. 
23°, 3-go 24°, 8-go 24°, 5-go 2 6°, 6-gO 28*, 7-go 26

mrozu w rynku, a przy zaniku na poczcie o 3—4 sto­
pni więcej.

Wszystko to nie przeszkadza uczęszczać na bale 
kasynowe, których dotąd mieliśmy trzy; cechujące się 
mimo złych czasów świetnemi strojami. Możeby nie 
zawadziło, gdyby przy kasie chociaż po 5 cent. pobie­
rano na ciepłą strawę lub ciepły kącik dla biedaków.

* Dnia 27. z. m. Mikołaj Krawczysyn z Wańko­
wie w pow. rudeckim pojechał swoim zaprzęgiem na 
targ do Sambora i nie powrócił do domu. Szukano go 
kilka dni bezskutecznie i dopiero d. 2. b. m. znale­
ziono go zmarzniętego wraz z parokonnym zaprzęgiem 
w rzece Strwiąż pod Pienianinami. W skutku nadzwy­
czajnych mrozów ponieśli śmierć przez zmarznięcie 
d. 5. b. m. Hryń Iwanus, a d. 6. b. m. Wincenty Wa­
ligóra, wyrobnicy z Bohorodczan, a w Sniatynie także 
d. 6. b. m. Michał Lazarenko włościanin, którego z 
szynku pijanego wypędzono. W Rozworzauach w pow. 
przemyślańskim dwie kobiety Barbara i Anastazja 
Proczyszynowe zmarzły skutkiem zagorzenia w nocy 
z 6. na 7. b. m.

* Według „Przewodnika informacyjno-adresowego,“ 
nieruchomości w Warszawie, ocenione są do ubezpiecze­
nia od ognia na sumę rsr. 49, 195, -5".

* W  sprawie zmowy zecerów w Wiedniu stan rze­
czy jest tak i, że prawie wszyscy zecerzy jeszcze w 
poniedziałek wypowiedzieli kondycję swym pryncypa- 
łom. Na 1600  tylko 46 nie przyłączyło się do zmowy. 
Tym sposobem 19 b. m., po upływie prawnego terminu, 
we wszystkich drukarniach robota zawieszoną zostanie’ 
jeżeli przedtem nie przyjdzie do porozumienia.

* Wiedeńskie dzienniki donoszą, że 90-letni starzec 
galicjanin, Reswencki (nazwisko naturalnie błędnie na­
pisane) odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru, 
dowiedziawszy się, że jego syn przebywający na Bu­
kowinie został skazany na dziesięcioletnie więzienie za 
fałszowanie banknotów.

* Zabroniono wprowadzania do Austrji bibułek do 
papierosów z fabryki Briand et comp. zwanych „Haut- 
gout,“ ponieważ mieszczą w sobie wiele nikotyny.

* Stowarzyszenie tkaczy w Wiedniu otrzymuje od 
lat 31 corocznie bezimienną przysyłkę 21 0  złr. dla 
rozdania pomiędzy podupadłych swych członków. Trud­
no byłoby wymienić autora, któryby tak długo za­
chował w tajemnicy swoje nazwisko jak  ten bezimien­
ny dobroczyńca.

* Przed kilku dniami zmarła w Wiedniu niejaka 
pani Hólie, która od piekła wzięła nazwisko i poży­
czała też ludziom pieniędzy na prawdziwie szatańskie 
procenta. Po jej śmierci zostało gotowizną 12,000 złr. 
i daleko więcej w rewersach rozmaitych osób. Zmarła 
zapragnęła w testamencie zabawić się w filantropkę i 
tylko gotówkę zapisała swym spadkobiercom, a wszyst­
kie wierzytelności dłużnikom, postanawiając, że ich 
egzekwować nie można.

* Anglja porzuciła politykę nieinterwencji i wdała 
się w sprawy węgierskie. W d. 9 b. m. pociąg kolei, 
idący z Preszburga do Pesztu wyskoczył z szyn. Prze­
dnie* koła maszyny zaryły się w ziemię na stopę głę­
boko. Przypadek chciał, że tym pociągiem jechali wła­
śnie angielscy robotnicy do budowy jednej z dróg żela­
znych, ci więc zabrali się do dzieła i w ciągu 22  min. 
maszyna była na nowo na szynach, a całe opóźnienie 
pociągu ledwie dziewięć kwadransów wyniosło.

* Śpiewaczka Lucca otrzymała saski medal dla 
odznaczających się w sztukach i umiejętnościach.

* W Monachjum d. 10 b. m. przy ratowaniu wy­
buchłego pożaru zawalił się komin i zabił dwóch ra ­
tujących członków staży ochotniczej, a  pięciu innych 
ciężko pokaleczył.

* Świat artystyczny paryzki zajęty jest dzisiaj 
głównie wystawionym w Luwrze na sprzedaż arcy- 
uziełem Rafaela. Utwór ten znany pod nazwiskiem 
Madonna del monastero di S. Antonio di Pavia , roz­
liczne już przechodził koleje, aż w końcu dostał się 
do zamku królów sycylijskich w Caserta pod Neapolem. 
W chwili niebezpieczeństwa podczas ostatniej wojny 
król Franciszek II powierzył ten obraz Bermudezowi 
de Castro ambasadorowi hiszpańskiemu, który go 
uwiózł do Hiszpanji. Cena kupna tego obrazu jest 
miljon franków, nie wiadomo jednak, kto jes t jego 
właścicielem. Czy były król neapolitański, czy też pan 
Bermudez de Castro.

* Na licytacji obrazów gąlerji Droout w Paryżu, 
trzy obrazy pędzla słynnego Meissouier, sprzedano za 

*31,000,. 2 2 ,Oto i 22,510 franków.
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* Z w łok i zm arłego  p rz e d  trzem a, la ty  P ro u d h o n a  
przenoszą, z c m en ta rza  P assy  p o d  Paryżem n a  cmen­
t a r z  M o n tm a rtre . I

* N es to r  au to rów  d ram aty czn y ch  p ary zk ich  G au- 
g ira n -N a n te u il z m arł w w ieku la t  87. B y ł on  n a jz a ­
ży lszym  p rzy jac ie lem  R ossiniego.

* O s ta tn i po tom ek  ro d z in y  d’ A rc , z k tó re j pocho­
d z iła  Jo a n n a , dziew ica o rleań sk a , J u l ja n  d ’ A rc , adw o­
k a t , z m a rł w m ieście A ix  w d ep artam en c ie  R odanu .

* Gaulois o p isu je  n a s tę p u ją c y  w ypadek, k tó ry  w 
ty c h  d n ia c h  się zd a rzy ł w okolicach  P a ry ża . M łody 
a p lik a n t p rz y  sądzie  p o k o ju  je d n e j z gm in w oko li­
c ach  P a ry ż a , S zczepan P ..., k o ch a ł się  n am ię tn ie  w 
L a u rz e  D... córce ro ln ik a . D oznaw ał on w zajem ności 
i  gorącem  jeg o  życzeniem  by ło  j a k  n a jp rę d z e j zaś lu ­
b ić  sw ą bogdankę. R odzice m łodego człow ieka  je d n a k  
p o d  żadnym  pozorem  n a  te n  zw iązek  p rz y s ta ć  n ie  
chcieli. S zczepan p rosił, b ła g a ł, ale nadarem nie ...

P o  o sta tn ie j bezsku tecznej p rób ie  S zczepan  u d a ł 
»rę do  m łodej d z iew cz y n y , aby  j ą  uw iadom ić o n o ­
w ym  doznanym  zaw odzie.

M łodzi kochankow ie, z rozpaczen i do najw yższego 
s to p n ia , p rz e k lin a ją  swój los. W  tern  L a u ra  zaw oła :

—  P rzy siąg łeś , że będziesz m oim  i j a  p rzysięg łam , 
i e  ty lk o  do ciebie należeć b ę d ę : śm ierć  za tem  n iechaj 
n a s  połączy.

K och an ek  p rzy jm u je  tę  o k ro p n ą  p ro pozycję . L a u ­
r a  k u p u je  flaszkę essencji te rp e n ty n y , a  Szczepan  w 
d o d a tk u  p o s ta ra ł  się o p isto le t. U d a ją  się  do m ałego  
la sk u , n ad  brzegiem  staw u , a  nap iw szy  się tru jąceg o  
n a p o ju , za  pom ocą fa rtu sz k a  L a u ry  p rzy w iązu ją  so­
b ie  ręce , i s ia d a ją  n a  kam ien iu , tu ż  n ad  staw em .

B y ła  godzina  10 w ieczór.
Szczepan  n a b ił swój p is to le t, p rz y ło ż y ł do u c h a  i 

d a ł  ogn ia, a  rów nocześnie L a u ra  d ręczo n a  strasznem i 
bo leściam i, c iągn ie  z a  sobą  k o ch an k a , k tó ry  o k ro p n ą  
ra n ę  m ia ł w głow ie. T ocząc  się u p a d li w  staw . Z a ­
ledw ie je d n a k  poczuli ch łó d  wody, odezw ał się  i zm ysł 
konserw acy jn y , zaczęli w ięc w ołać ra tu n k u , co im  sił 
s ta ło .

T a k  p rzep ęd z ili noc  ca łą . D o p ie ro  w ieśniacy, u d a ­
ją c y  się  o św icie do p racy , sp o strzeg łszy  ich  wycią-

§a ją  z w ody i s ta ra ją  się, ich  w yratow ać. Z an iesiony  
o dom u nieszczęśliw y m łodzieniec sk o n a ł w kró tce  n a  

rę k a c h  zrozpaczonych  rodziców . D ziew czyna ok ro p n e  
je szcze  p rz ec ie rp ia ła  boleści, d z ięk i je d n a k  s ta ra n io m  
le k a rz a  zdo łano  j ą  u trzy m ać  p rzy  życiu.

* Figaro  donosi o p o jaw ien iu  się w  P a ry ż u  k o ­
b ie ty , k tó ra  je s t  p raw dziw em  zjaw iskiem . J e s t  n ią  
m ło d a , p ię k n a  j a k  ró ż a  w rozkw icie  h r .  de Begoneu, 
k tó r a  m a  w łosy zupełn ie  b ia łe . T rz y d z ie s to le tn ia  h r a ­
b in a  posiw ia ła  p rzez  je d n ę  noc, czuw ając  n a d  śm ier­
te ln ie  cho rem  sw ojem  dziecięciem .

* A m erykańsk ie  pism a donoszą o o k ręc ie  „ J o h n  
B e rtra m ,"  k tó ry  w y p ły n ą ł z  H a m b u rg a  d. 3 p a ź d z ie r­
n ik a , a  dop iero  l O styczn ia  p rz y b y ł do A m eryki. W y ­
trzym aw szy  w ielką b u rz ę  n a  oceanie pó łnocnym , o k rę t  
te n  p ięćdziesiątego  ósm ego d n ia  p odróży  m u sia ł w ra ­

cać do Q ueenstow na po św ieżą w odę i żyw ność i n a  
now o dopiero  p u śc ił się  n a  ocean. O prócz  osady  z n a j­
dow ało  się n a  n im  448 w ychodźców  z E u ro p y . W  ciągu 
po d ró ży  19 osób u m a r ło , a  p ięć  ro d z in  p rzy b y ło  do 
A m eryk i z  jed n em  dziecięciem  w ięcej, n iż  z a b ra ły  z 
E u ro p y .

* P ew ien  m łody  cz ło w iek , k tó ry  p rzez  k ilk a  la t  
o s ta tn ic h  kaw alersk iego  życia  m ia ł ciągle jed n eg o  s łu ­
żącego, zac iąg n ą ł się pod  sz ta n d a ry  h ym enu  ju ż  w 
p o czą tk ac h  b ieżącego k a rn aw a łu . P o  k ilk u  tygodniach  
m ałżeńsk iego  p o życia  s łużący  p rzych o d z i do niego i 
odzyw a s ię  w te n  sposób:

—  M ój p an ie , od p ańsk iego  ożen ien ia  m am  dw a 
ra z y  więcej robo ty ... m usisz p an  w ybrać  je d n o  z dw oj­
ga , a lbo  m nie, a lbo  p an ią .

N o w o ś c i  p i ś m i e n n i c z e .  Ja k o  p o czą tek  se rji 
d ru g ie j i 19-ty tom ik  ogólnego zb io ru  Bibljoteka  
Mrówki w y d a ła  w ty ch  dn iach  w czw arte j edycji ś li­
czną  gaw ędę W ł. Syrokom li p. n. Kęs chleba. D ono­
sząc o tem , n iech  n am  wolno będzie  zaw iadom ić czy­
te ln ików  naszych , że za  naszem  pośredn ictw em  n ab y ­
w ać m ożna w szystk ie n a k ła d y  M rówki i że posiadam y 
zaw sze d o sta te czn ą  ilo ść  egzem plarzy  d la  n a ty ch m ia ­
stow ego d o ręczen ia  ich  lub  p rz e s ła n ia  zam aw iającym .

* W ydaw nictw o Czytelni ludowej w ydało  w  ty ch  
d n iach  trz y  now e książeczk i, a  m ian o w ic ie : k siążeczkę 
ob razk o w ą zaw iera jącą  gaw ędę J a n a  C hęcińskiego p. n. 
Jałm użna  i tegoż  Przypowieść o pszen icy ; dalej 
Obrazki z  życia zwierząt p rz e z  d ra  E . J a n o tę , zaw ie­
ra ją c e  m nóstw o ciekaw ych szczegółów  o k o zach  sw oj­
skich , k o ta c h  dom ow ych i p sa c h ; a  w reszcie Prace 
ś. p . Stanisława Jachowicza (książeczka pierwsza). 
P ism a  C hęcińskiego i  Ja ch o w icza  n ie  p o trz e b u ją  za ­
lecen ia , a  p raw dziw ie p o p u la rn e  o b razk i d ra  Ja n o ty  
z w ie lką  p rzy jem n o śc ią  się czy ta ją .

W k ró tc e  n a k ła d e m  tegoż w ydaw nictw a w yjdzie 
dz ie łko  d ra  S tan isław a  Ja n ik o w sk i go, p ro feso ra  tu te j ­
szej wszechnicy, O ratowaniu ginących.

K a l e n d a r z .  D ziś św. J u l ja n a  m ęczennika, ju t ro  
św. W alen teg o  k a p ła n a , m ęczenn ika , p o ju trz e  św. F a u ­
s ty n a  i  Jo w ity  m ęczenników .

W schód  słońca  o g. 7 m. 19, zachód  o g. 5 ni. 12, 
D n ia  11 lu tego  bez p rzerw y  śnieg, rów nież wieczo 

rem . T e rm o m e tr  od — 13°.2 podniósł się do —  8.2 R. 
B a ro m e tr  szybko w gó rę  id z ie ; ra n o  o 6 d n ia  12 s ta n  
je g o  b y ł 832.52, te rm o m e tru  —  10.2  R . W ia t r  w scho­
dn i c ichy.

N a b o ż e ń s t w a .  D ziś ja k o  w u roczystość  św . K a ta ­
rzy n y  R y k c ja n k i o d p u st w  kościele p p . D om in ik an ek  
n a  G ró d k u . J u t r o  o d p u st w  kościele św . F lo rja n a .

skutek odkrytego spisku, oprócz nich aresz- 
towaro około 30 innych osób. Jeden z aresz­
towanych strzelił z rewolweru do komisarza 
policji, i zabił go. Zabójcę poprowadzono do 
Conciergerie.

W Konstantynopolu odkryto spisek na ży­
cie sułtana główni przywódzcy uszli.

Wobec tych wiadomości inne doniesienia 
wyglądają dość blado.

We Florencji minister Sella cofuął żąda­
nie dymisji. Reprezentacja wielu miast wyklu­
czyła z programów szkolnych naukę religji- 

W Pradze podczas ostatecznćj rozprawy 
wr procesie o zbrodnię stanu, nagle ukazał się  
w sali Schmid, meldując się jako ^świadek. 
Wrażenie było wielkie; posiedzenie zostało 
zawieszone, a Schmida aresztowano.

P R Z E W O D N IK  
d lu  m i e j s c o w y c h  i p r z y j e ż d ż a j ą c y c h .  

Muzeum techniczno-przemysłowe o tw a rte  codzień 
° d  godz. 10— 1 i od 3 — 4. C odziennie w ystaw a tan tó w  
n a  loterję komitetu wystawy lekarsko-przyrodniczy. 
V?n.a  b ile tu  50 cent. O d c z y ty : dziś od  4— 5 p rofesor 

^ v f iz y k a ,  od 5— 6 p. W ale ry  R zew uski, f o to g r a f a ;  
Wp.)ście w n iedzie lę  b e z p ła tn e  d la  słuchaczów  o b o jg a  
P łc i ;  j u t r o  od 12  do 1 p. S inval, l i te ra tu r a  fran c u zk a , 
n  r 5 P ' P ze.rn icki, h is to r ja  l i te ra tu ry , od  5 do 6 
fnr , Ł uszczk iew icz , h is to r ja  sz tu k  p ięknych . W ejśc ie  
Jednorazow e n a  odczy ty  50 cent.
r b h £ ziś 0 11 » ano  w 8ali w ykładow ej m uzeum  te-

'V?zeTay'kłowego ogotne zebranie towarzystwa 
wzajemnej pomocy Sybiraków.

Rebus

TEATR POLSKI W  KRAKOWIE.

W  N iedzielę d. 13 lu tego  1870 r.
PO RAZ DRUGI

D Z IE D Z IC T W O K A M IE Ń  PROBIERCZY
Komedja w pięciu aktach z francuzkiego 
pp. Emila Augier i  Juljusza Sandeau. 

O SO B Y :
B a ro n  de B e rghausen  . . . .  P a n  W olski. 
M a rg ra b in a  de R osenfeld  . . • P a n i  W olska .
B e rta , je j  c ó r k a ..............................P a n n a  B endów na.
F ra n c iszek  W a g n e r ........................ P a n  Ł ad now sk i syn.
F r y d e r y k a  W ag n er, jeg o  k u z y n k a  P a n i P a rżn ick a .
S p i e g e l ................................................... P a n  B enda.
G otlieb , n o t a r j u s z ............................P a n  Siedlecki.
S z tu rm , i n t e n d e n t ............................P a n  Z ródelsk i.
L okaj m a r g r a b i n y ............................P a n  N ow akow ski.
L i s t o n o s z ............................................. P a n  B a to rsk i.

[Scena w Bawarji.
P o czą tek  o godzin ie 6. ____

K u r s a  g i e ł d y .

iko iko
kto F : *£

Z naczen ie w czorajszej sz a ra d y : Kanarki. P ierw sze 
tra fn e  ro zw iązan ie  n a d e s ła ł p. W ilhelm  P rzyby lsk i.

W d ln e  1 1 E  " czytelni akademickiej
nraw ienfa ;” 40 ^ -  Mrówki, w ce lu  pop raw ien ia  i u zu p e łn ien ia  s ta tu tu .

w ci ósm v°baf wp,ół do 19 do i  ran o  w  sa li red u to  w ej osmy bal maskowy, w  czasie k tó reg o  o północy
d a n ą  będzie  k ro to ch w ila  w 1 ak c ie  ze  śpiew am i n  n 
Młynarz \ Kominiarz. O soby: P y te l, m ły n a rz  n  W o l­
sk i, T ek lusia , je g o  có rk a , p a n n a  W yszow ska’ G raca  
k o m in ia rz  p. Ł adn o w sk i (o jc iec l, F r a n u s ,  ieg 0 sv n ’

S Z ró d e lsk i, P a r a s k a ,  s łu ż ąca , p a n n a  K w iecińska’ 
a rb a ra , k u c h a rk a  p a n i Ekferowa, S obek , te rm in a to r  

k o m in ia rsk i, p. F isze r. S cen a  w e L w ow ie. Genabiletu 
u a  sa lę  lub  n a  g a le rję  1 z tr .

Ostatnie  wiadomości.
Wczorajsze telegramy prawie wyłącznie 

mówią o spiskach.
Telegram z Petersburga donosi o nowym 

symptomie rozgałęzienia spisku moskiewskie­
go. Minister spraw wewnętrznych przedłożył 
carowi projekt scentralizowania władzy rzą­
dowej w rękach gubernatorów, jak to dawniej 
miało miejsce.

W Paryżu odkryto spisek przeciw rządo­
wi, w skutek czego uwięziono 35 osób. Zna­
leziono u uich rewolwery, sztylety, ładunki. 
Maszynista Megy zabił policjanta, który go 
przyszedł aresztować. Megy został następnie 
aresztowany i znaleziono przy nim list Flou- 
rensa. Według brzmienia innego telegramu, 
aresztowano 2 redaktorów h e te il  Cournet 
i Rażona w ich własnych mieszkaniach, w

dnia 12 lutego.
70.50 70.—  K ol. w . byd. 71.—  70.—
9 7 .—  96,25 PoŻ. p. 1864 154.—  153.—

122.75 122.50 „  1866 153.—  152.—
73.75 73.25 S reb ro  . . 121.75 121.—
77.75 76.75 D u k a ty  . .
90.25 89.75 N apo leony  .
93.50 92.50 Im p e rja ły  .
7 8 .—  77.—  P ru sk i k u r .
68.—  67.—  R u b le  pap .

TELEGRAMY
„ K U R JE R A  K R A K O W S K IE G O ."

W i e d e ń  d. 12 lutego godz. 6 min. 10 po poł. 
A kcje  k redy tow e 264.40 A k c je  ko l. K a r . L . 238.50

K r a k ó w
R e n ta  sreb r. 
L o sy  1860 r.

„  1864 r.
O bi. idem n. 
L . zast. gal.

„  b. h ypo t. 
„  po lsk ie  . 
„ likw idac. 
K ol. w. wied.

5.89 5.83
9.89 9.84 

10.25 10.10
1.83 1.82
1.52 1.51

L o m b a rd y  . . . 245.90 
L osy  z r. i 860  . 97.10 
L osy  z r .  1864 . 122 .80  
A kcje  frn k .-au str . 108.50 
N apoleony  . . 9.90

A kc. angl.-w ęg. 
A kcje ang lo -b an k u  
A kcje  kolei rząd . . 
T ram w ay  • • •
K olej półn.-w schod.

327.50 
378.—
146.50

U sposobienie g ie łd y : dosyć sta łe .
B e r l i n  d. 12 lutego godz. 2 min. 35 po  poł.

W ied eń  k ró t. te rm . 
D ług i te rm . . . .
W arsz aw a  k r . te r . . 
B a n k n o ty  rossy jsk . 
L is ty  zastaw , poi. . 
L is ty  likw idacy jne . 
B a n k n o ty  au s tr.

82
81 'U
7 4 '/, 
7 4 5/, 
69%  
57'A  
8 2 '/,, 
89

A kcje k red y to w e . 1 4 5 '/,
Kolej zach . czeska  91 
Kolej rząd . a u s tr . 2083/ ,
A kc. kol. K a r. L . 98 
L o m b ard y  . . . 1343/ ,
A m ery k ań sk ie  . . 9 2 3/ ,
M e ta lik i . . . .  4 9 %

L osy k redy tow e • 8a .
Usposobienie g iełdy : n a js ta lsz e .
P a r y ż  d. 12 lutego godz. 2 min. 20 po połud. 

R e n ta  3 % ■ • • 73-30 K olej rządow a
R e n ta  w ło sk a . . 54.55 A m erykańsk ie
Lombardy . . . 502.

U sposobienie g ie łd y : złe.

772
92%

R e d a k to r  odpow iedzialny  Żegota Wywiałkowski.
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Skład pierwszej

c. k.

uprzywilej o wanej 
FABRYKI

ubiorów męzkich > 
M. et J . MANDLÓW 

w Prośnicach 
( m o r a w a . )

j We LW OW IE ulica Halicka Nr. 306. |

K. ROSENTAL
poleca S W Ó J  S K Ł A D

gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, wszelkiego gatunku 
w wielkim wyborze i po najtańszych cenach 

Wykonywa także wszelkie zamówienia i reparacje jak 
najpunktualniej.

Filcowe i sukienne kapelusze, cylindry, krawatki i kołnierzyki. 
Kamasze i trzewiki, kalosze, parasole, laski, plaidy, kołdry, przed­

mioty do podróży i rozmaite towary galanteryjne.
G łówna ajen cja  maszyn do szycia z fabryki S ingera  

w N ow ym -Jorku. (7 7—50)

W  OPAW IE 
Rynek główny.

Skład pierwszćj 

k.c.
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K. RŻĄCA
Ajent handlowy w Krakowie

przy ulicy św. Józefa
zastępując renomowana, pierwszorzędną firmę domu Szampańskiego

G. G IB E R T  w  R E I M S
ma honor pp. Kupcom niniejszem donieść, że przyjmuje zamó­
wienia na w ina  sza m p a ń sk ie  wspomnionej firmy, i utrzymuje 
takowe w czterech gatunkach tu na składzie. — Obok tego ma 
stare wina reńskie ,  frnncuzkic i h is zp a ń sk ie  w butelkach 
jakoteż wino reńskie z roku 1863 „Vin grand la rose“ w bu­
telkach i beczkach, niemniej ma znaczny zapas wody kolońskiej 
prawdziwej. — Zamówienia hurtowne tych artykułów usku­
tecznia jak  najśpieszniej, a  cenniki przesyła na żądanie bez­

zwłocznie.
Przyjmuje także zamówienia na Sikaw ki i ma obecniena składzie 
małą przenośną sikawkę na koziołku ustawioną ssąco-tłoczącą, do­
starczającą wody 7 stóp kubicznych na minutę, i niosącą prąd 

95—loo‘ daleki. Dla mniejszych gmin szczególnie praktyczna.
(89 2—3)

We Lwowie nakładem wydawni­
ctwa Mrówki wychodzą

Właściciel i główny współpracownik Władysław Sabowski

V MRÓWKA u

wielki literacki organ, w zeszytach kilku 
arkuszowych, na pięknym papierze, 0 - 
zdobny pięknemi illustracjami. Pismo to 
przechodzące rozmiarami wszystkie inne 
pisma literackie i zawierające bogatą 
rozmaitość treści kosztuje w prenumera­
cie rocznie 10 złr. półrocznie 5 złr. ćwierć- 
rocznie 2 złr. 50 cent. Pojedyncze ze­
szyty 1 złr. prenumeratorowie otrzymują 

2 premje.

B ibljo tcka  Mrówki, najtańszewy- 
dawnictwo najznakomitszych dzieł lite­
ratury polskiej, wychodzi serjami. Serja 
każda złożona ze 150 arkuszy druku, 
kosztuje 4 złr. Serja pierwsza już cała 
druk opuściła i składa się z 18 dzieł, 
które razem kosztują 4 złr. Druk serji 
drugiej rozpoczęty i przedpłata wynosi 
4 złr. Do każdej serji dołącza się lista 
stałych prenumeratorów. Książki te je ­
dnak można nabywać oddzielnie.

Nakładem tegoż wydawnictwa wyszły. 
W  o Indy Skiba, „N a wędkę11 powieść 50  
cent. K. Sowiński, „Fragment" powieści, 
w ydam e^zd o b n e^o ^en t^ ^ ^ J u r s k i ^

„Zochna hrabianka" powieść 1 złr., „F a­
woryt" komedyjka 25  cent. L. Chodźko, 
„Żywot Kazimierza Pułaskiego" 2 złr. 50 
cent. Owce i świnie, wiarogodna Chiń­
ska historja 5 cent. K  Libelt, o kome­
tach i gwiazdach spadających (z portre - 
tern) 60 cent. H. Schmidt, Unja Litwy z  
Koroną 50 cent.

M ró w k a , na rok 1869 cały rocznik 
zawierający kilka wielkich powieści i 
mnóstwo pomniejszych szkiców, obraz­

ków, powiastek, komedyjek, roz­
praw itd. 6 złr. w. a.
U w ag a . Prenumerujący Mrówkę na 

rok 1870 mogą otrzymać rocznik poprze­
dni za 4 złr. w. a.

Wszystkie te nakłady można wypisywać 
nadsyłając pieniądze prenumeracyjne 
wprost do Lwowa pod adresem Admini­
stracja Mrówki, lub też za pośrednictwem 
Administracji Kurjeru Krakowskiego.
. f t -  Skład główny na Kraków w księ­
garni Wydawnictwa dziel tanich i  poży­

tecznych.
(46 5 —)

Uwaga.
Pokój suchy, widny a ciepły, 

z jak najskromniejszem urządze­
niem, łóżko, stolik i stołek, kto by 
z pp. właścicieli lub mieszkańców 
miał do wynajęcia, to zechce o tem 
dać wiadomość 11a ręce stróża kla­
sztoru kks. Augustjanów na Ka­
źmierzu, a to najdalćj do 11 b. m.

NAKŁADEM
Ź. J.  Wywiałkowskiego

wyszły

Modlitwy codzienne
dla

m ałych dziatek polsk ich
napisał Antoni Łodzią. 

Egzemplarz 15 centów.

Skorowidz
d l a  k s i ę g o z b i o r ó w

ułożony tv sposób tabelaryczny do 
spisywania dzieł

nabyć można w składzie papieru przy 
ulicy św. Anny naprzeciw Wszechnicy 

Jagiellońskiój w domu narożnym dra 
Balke.

Oprawny . . . .  złr. 1 cent. 25 

- - • - „ 1 „ 80 

nieoprawny libra . . „ — „ 65

z dołączeniem drukowanych głosek do 
oznaczenia spisu abecadłowgo.

(89 — 10)

Uwaga.
f f  d ru k a rn i K arola Budweisera.


